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Pismo to wychodzi codziennie oprócz niedziel i $5 
świąt uroczystych w drukarni Stanisława *3 
Gieszkowskiego. 


ROK 1846. PONIEDZIAŁEK 13 LIPCA. 


*3 miesięcznie złotych cztery, numer pojedynczy 
4 
r groszy dziesięć. 
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Wiadomości zagraniczne. 


— Warszawa 4 Lipca. — 


Warszawski Ober-Palicmajsier. — Na za- 
sadzie ppoważnienia władzy wyższćj, podaje 
niniejszćm do publicznćj wiadomości, że roz- 
porządzenie z dnia 27 lutego r. b. w Gazecie 
Łolicyjnćj Nro 58 ogłoszone, wkładające obo- 
wiązek na mieszkańców lutejszych używania 
latarń z zapalonemi świecami przy przechodzie 
w nocnćj porze po ulicach, tudzież zabrania 
Jace właścicielom dorożek wysyłania onych na 
najem po godzinie 1Qćj w nocy, oraz wyjeż- 
dżania temiż za rogatki po godzinie 7 wieczo- 
rem i wynajmowania bryczek pragskich za mia- 
sto, od dnia dzisiejszego przestaje być obowią- 
aującem. 

Otrzymujemy właśnie smutną wiadomość, że 
m. Lubartów, w gub. Lubelskićj, d 22 z. m. 
stało się w znaczućj części pastwą płomieni. 
Zgorzało przeszło 80 domów mieszkałaych. wraz 
z zabudowauiami gospodarskiemi. í 

— Wieden 20 Czerwca. — 

J. C. K. Mość raczył przeznaczyć najwyż- 
szym rozkazem gabinebowym następujące nagro- 
dy dla włądz, gmin i osób prywatnych, które 
SIĘ W czacie ostatnich zaburzeń galicyjskich wier- 
nem obowiązków swoich wykonaniem i przy— 
kładną gorliwością szezególwićj odznaczyły, a 
mianowicie: a) wielki złoty medal na wstążce, 
otrzymali: Mateusz Stankiewicz, burmistrz w 
Wadowicach i rządzca dóbr Brzeszcze, Alojzy 
Temple; b) średni złoty medal na wstążce: 
drożnik Franciszek Stanowicz w Brzesku cyr= 
kule Bocheńskim ; Syndyk Leopold Loebensicin 
w Skawinie; Michał Parplewicz w Niepołomi-- 
cach i burmistrz Adolf Roszyna w Rzeszowie; 
c) mały złoty medal na wstążce: Józef Stel- 
mach, sędzia w Łysćj Górze, Dymitr Kuchar, 
sędzia w Ryczykowie; Czarby Dunajec, Jau 

omperda, Jakób Chlebek, mieszkańcy cyrku- 
lu Saodeckiego; Jan Smiałowski i Andrzćj Sie- 
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miawski, Syndycy w cyrkule Jassielskim, któ- 
rym zarazem wyznaczono po sto zł. reń. na- 
grody pieniężućj, — Oprócz powyższych na- 
gród wyznaczyć raczył J. C. K. Mość wielu 
gminom i pojedynczym osobom znaczne zasiłki 
pieniężne, a dwie gminy: Czarny Dunajec i 
Podczerwone , otrzymały pochwały w najwyż- 
szym Jego Ges. K. Mości imieniu. 
(Gaz. Wrocł.) 
— Lwów 30 Czerwca. — 

D. 20 b. m. zakończyła życie w 54 roku, 
po krótkićj ale ciężkaćj słabości p. Apolonia Ka- 
mińska, artystka sceny polskićj, małżonka Ja- 
na Nepomucena Kamińskiego, dyrektora sceny 
polskićj.-—Zmarła Kamińska była ze wszechmiar 
godną wspólniczką Jana Nep. Kamińskiego, któ- 
ry odłożywszy-:na bok wszystkie miłości wła— 
sne i drobne osobistości, był przecie tem dla 
sceny lwowskićj, czem na większy rozmiar był 
Bogusławski dla sceny polskićj w ogóle. 

— Drezno 28 Czerwcą. — 

Królestwo ndali się na kilka dni do Berlina, 
a z tamtąd wyjadą do Ischi, z kąd król zrobi 
wycieczkę botaniczaą do Dalmacyi. Przy koń- 
cu sierpnia cała familia królewska zebraną bę- 
dzie w Pilnitz, gdyż królestwo Jmć prnscy ob- 
jawili zamiar odwidzenia ich w tym czasie. 

— Koblencya 22 Czerwca, — 

Wczoraj o godzinie 4 wieczorem przy ja- 
snem pogodnem niebie, widziano ty jaskrawy 
czerwony meteor, który biegnąc od zachodu 
ku wschodowi i oświecając cały horyzont jak- 
by ogniem bengalskim, zniknął z łoskotem. (Me- 
teor ten był także widziany w Prankforcie, 
Darmstadzie, Mannbeimie i innych miejscach. 

— Szluigard 26 Czerwca. — 

Biedny niegdyś owcarz, późrićj cudoway 
lekarz Frasch, zamieszkały we wsi Heiningen 
pod Göppingen, kupił teraz sobie znaczne do— 
bra Rotb i Laupheim za 2,600,000 złr.! i Lo 
zapłacił za nie gotowemi pieniędzmi. Z kąd ten 
człowiek doszedł w krótkim czasie do tak o~ 
gromnego mająlku, jest jeszcze zagadka. 


— Dania. — 

Listy z Isłandyi z d. 15 kwietnia donoszą, 
że. wybuchy wulkaniczne góry Hekli trwają je- 
szcze ciągle z największą gwałtownością. Wiado- 
mo, że takowe rozpoczęły się d. 2 września 
r. z., podobne zjawisko nigdy jeszcze na Islan- 
dyi tak długo nie trwało. Słupy ognisie wzno- 
szą się z trzech nowych otworów do wysoko- 
ści 14,400 stóp angielskich; są one szersze od 
największćj rzeki na tćj wyspie, Picersen. La- 
wa utworzyła już kilka wysokich gór, a wul- 
kan ten rzuca pojedyncze massy kamieni, wa- 
żące po kilka ceutnarów, o półtory mili augiel. 
od wierzchołka góry. Lód i śnieg, które od 
wieków górę tę okrywały, znikły zupełnie. 
Rzeka Rangen wystąpiwszy powtórnie z koryta, 
pozostawiła na brzegu moóstwo martwych zwie- 
rząt. 

— Londyn 27 Czerwca. — 

Powszechna uwaga zbyt lu jest.teraz na wy- 
padek ministeryalnych poruszeń zwrócona , aby 
w parlamencie mogło przyjść nad jakowym przed- 
miotem do obszerniejszych rozpraw, Z natę- 
żeniem oczekują oświadczenia ministrów na po- 
niedziałkowem posiedzeniu, wtedy bowiem, jak 
sądzą, tak pan Peel jak lord Russell udzie— 
lą objaśnienia względem przesilenia mipistery— 
alnego. 

Wczoraj w izbie wyższćj otrzymały przez 
kommissyę potwierdzenie królewskie, prócz wie- 
lu innych, bile zbożowy i taryfowy. Następ- 
nie w biegu krótkich rozpraw, mówiono głośno 
o trudnem położeniu miuisterstwa. Hr. Ripoa 
oświadczył, że przy teraźniejszych okoliczno 
ściach, w jakich się rząd znajduje , nie uważa 
stosownem proponowanie zapowiedzianych przez 
niego dodatków do sprawozdania o pensyach dla 
lordów Hardinge i Gough, i z tegoż powodu 
łord Kanclerz wstrzymał dalszy bicg niektórych 
pomniejszych bilów. Zresztą ławki ministery— 
alne były puste i izba niebawem się odroczyła. 

W izbie niższćj przyjęle zostało z głośnem 
zadowoleniem oświadczenie prezesa izby, że 
był w izbie wyższćj i słyszał tam, iż bil zbo- 
żowy i taryfowy otrzymały potwierdzenie kró- 
lewskie. Następnie po złożeniu sprawozdania 
względem bila o cukrze, którego trzecie od— 
czytanie na poniedziałek oznaczone; odroczyła 
się izba. p y 

Co do ministeryalnego przesilenia, potwier- 
dza “się, że p, Peel wczoraj, pO ukończenia 
się rady gabinetowćj, udał się do Osbornelou- 
se na wyspę Wight, dla podania królowćj swej 
dymissyi. Królowa, jak słychać, ma przybyć 
po jutrze do miasta, aby urządzenie nowego 
gabinetu tém łatwićj przyszło do skutku; ale 
pierwćj przywoła zapewnie do siebie lorda Rus- 
sell. Lord Lansdowne z powodu słabości zdro- 
wią odmówił wszelkiego udziału w nowym ga- 
binecie. Zresztą aby in!eresa nie cierpiały, te- 
rażniejsze ministerstwo pozostanie do połowy 
przyszłego tygodnia; lubo wyjaśnienia obiegu 
przesilenia już po jutrze objawione zostaną. 

Merning Chron. donosi, że przyjęcie bila 


zbożowego święcone będzie w wielu wielkich 
miastach powszechnem oświetleniem. W Man- 
chester, Liverpoolu , Birmingham, zajmują się 
przygołowaniem téj uroczystości na wielką ska- 
lę; w Londynie nie ustąpi ona we wspaniało— 
ści oświetleniu zpowodowanemu prżez bil re- 
formy parlamentu. 

„ Mówią we wszystkich towarzystwach o bliz- 
kiem rozwiązaniu parlamentu. 

Parostatek Magne/ wysadził na ląd w Brigh- 
ton pysznego konia arabskiego, którego znaw- 
cy oceniają na 2000 gwineów. Ma to być po- 
daruuek oliarowany królowćj Wiktoryi przez 
Mebmeda Ali. á 

— Rzym 17 Czerwca. — 

Przy pierwszém głosowaniu na konklawe, 
które się odbyło 15 czerwca o godz. 10 rano, 
kardynał Mastai Ferretti mial za sobą głosów 
18. Drugie głosowanie odbyło się o godzinie 
5 po południu i kardynał Mastai Ferretli otrzy- 
mał głosów 17; inne kreski podzielone były po- 
między kardynałów: Soglia, Gizzi, de Angelis, 
Mai, Falconieri, Orioli, Ostini, Micara i Lam- 
bruschini; ostatni miai najwięcćj głosów po 
kardynale Ferretti; następnego duia po głoso— 
wanin, kardynał Ferretti miał głosów 27; wie- 
le bowiem głosów danych poprzeduio za kar 
dynałem Lambrushiui, uzyskał teraz kardynał 
Mastai; po południu, przy czwartem głosowa- 
niu, teraźniejszy Papież miał glosów 37; więk- 
szością zatem 37 głosów przeciw 14, obrany 
został Najwyższym Kapłanem. 

— Dnia 20 Czerwca. — 

Papież Pius IX. rozparządził, aby zawminsr 
sekretarza Stant, który dotąd kierował intere- 
sami spraw zagran., wydziałem tym kierowała 
osobna kongregacya. 

lle z pewnych słychać Źródeł, Ojciec św. 
wydał już rozporządzenie względem założenia 
kolei Żelaznój z Rzymu ku północy i połu- 
duiowi. 

Zawezwano wszystkich ubogich naszego mia- 
sta, oby się jutro rano 6 goazinie 11 zgroma- 
dzili w belwederze Watykanu, dla odebrania 
31 Każdy z ubogich otrzyma 1 papla 

— Konstantynopol 17 Czerwca. — 

Sułtan odbywszy powrotną podróż z: War 
ny do tutejszćj stolicy na parowćj fregacie Ks- 
seri Džedid, stanął d. 14 z rana w Bosforze, 
wysiadł na ląd pod kioskiem sułtańskim Kalen- 
der blizko Terapii i tamże powitany został przez 
matkę, Sultaukę Walidę, oraz siostry swoje 
sułtankę Atię, małżonkę Ahmeda Fethi Paszę, 
i Suttankę Adilę, malżonkę Mebareda Ali Pa— 
Szy, ludzież przez dygnitarzy państwa ; poczem 
śród gromu dział wszystkich bateryj ciaśniny 
udał się do pałacu Czyragan i w przejeździe 
odwidził w Kuruczeszme Sultankę Esmę, sio- > 
strę Sultana Mahmuda, ojca swego. Z powo- 
du powrolu Jego Wysokoś i, stolica i Bosfor 
były przez trzy ubce oświecone. Baterye i o- 
kręty wojenne dawały pięć razy na dzień zwy- 
kłe salwy działowe. 

RÓ PZA 


cen 


Rozmaitości. 


WĘDROWNY LEKARZ. 
(Ciąg dalszy.) 


Wyszedłszy za miasto, ojciec rzekł do nas: 
„Dzieci, Bóg raczy wiedzieć, czy tutaj kiedykol- 
wiek wrócimy; Bóg wie, gdzie nasza będzie mo- 
giła, Bóg wie gdzie was i mnie z wami los zapę- 
dzi; pójdźmy o dzieci moje, pójdźmy pożegnać grób 
matki, pójdźmy pomodlić się za jej duszę, pójdźmy 
na jéj grobie prosić Boga, aby nas nie opuszczał. 

Pójdźmy, pójdźmy mój ojcze, ozwał się Ka- 
rol, maika będzie kontenta, że o nićj pamiętamy. 

I wiodłcm ojca i brata na mogiłę matki, na 
święle miejsce, na którem mi dumać najmilej, z 
którego zdaje mi się, że modlitwa prosto w niebo 
wystrzela, na którem powstają jćj cienia, cichną 
burze mojcgo serca i na którem zapominam Życia 
mojego. 

Wszyscy trzej padliśmy na mogiłę matki , wszy- 
sty trzéj zrosili ją łzami, wszyscy trzej wywołali 
jej Cienie. Zdawało mi się, że miękka porusza się 
ziema, Że matka* słyszy nas, dziękuje za łzy n?- 
sze, modlitwy K westchnienia nasze ; przyrzeka nam 
swojązopiekę i błogosławi na drogę życia. 

Jakby ozywieni nadzieją , powstaliśmy z mogi- 


ły, mokréj ziemi szczypty położyli na piersiach i' 


bogaci skarbem pamięci, posżliśmy w świat, nie 
pytając gdzie idziemy, co nas czeka i gdzie spo- 
czniemy 
„W pierwszćj wiosce hojna spotkała nas jałmu- 
žna, bo mała panienką, córka państwa, widząc 
u mnie przez ramię przewieszoną lutnię, pytała 
czy grać umiem, a gdy odpowiedziałem , Że nieco 
matka mie nauczyła, żądała, abym zagrał i ześpic— 
wał. Małe ja prawda. umiałem ; ale szczęście clicia- 
ło abym się podobał. Piosnkę moją kazano po- 
wtórzyć, bo była rzewną, a to była ta şama, 
którą moja matka najczęścićj śpiewała 

Powodzenie, zwykle nadaje nam pewność sa- 

mych siebie i zachęca do dalszego postępowania na 
obranćj drodze. Lutnia była najdroższą w tćj chwi- 
li, bo oprócz tego, Że przemawiała do serca, przy- 
nosiła jeszcze tę korzyść, Że za śpiew chnjmiejszą 
dawano mi jałmużnę. Starałem się coraz przyjem- 
niejsze dobywać tony, starałem się coraz nowych 
uczyć pieśni, a pieśni takich, któreby podobać się 
mogły, Na szczęście, to co mnie najmocniej po- 
ruszało, i na słuchaczach sprawiało wrażenie. O- 
tóz miałem myśl przed sobą, wytkniętą drogę i 
znośnmićj mi było, że za rzucony kawałek chleba, 
mógłem chociaż pieśnią odpłacić. 
Karola nogi bolały i dsićj iść nie hyło można 
i musieliśmy w tćj samćj wsi nocować i szukać przed 
słotą schronienia. Kilka domów odmówiło nam 
przytułku i dopiero chata waląca pod swoje skrzy 
dła przyjęła. ki 

d Spoczywającym na barlogu dokuczało zimno; 
Karol narzekał i cisnął się do ojca; pamiętam, 
jek ten nieszczęśliwy ogrzewał nas własnem cia- 
łem, jak swoją podartą suknią odziewał nas, prze- 
kładając naszą: nad własną przyjemność. 

h Rano wyszliśmy dalej ; dwa pzy trzy dwory nie 
€ ĉialy słuchać mych pieśni, bo od pierwszego 
mego powodzenia, postanowiłem przy pomocy lu- 
tni prosić o jałmużnę. Smutny, nieco zrażuny, ale 
uLRy w Opatrzność, liczyłem, że gdzie indzićj bę- 
dę *zczęśliwszytn. W rzeczy samej, nad więczo- 


rem pozwolono mi śpiewać; jakaś podeszła pan 
wypytywała nas co za jedni jesteśmy, lilowała się 
nad naszym losem i kazała przyjąć na nocleg. 

Tak idąc od wsi do wsi, z domu do domu, 
wypędzani u jednych, przyjmowani u drugich, 
wśród zimna, często głodu, przepędziliśmy zimę, 

Z jakąż radoś:ią powitałem pierwsze promie- 
nie wiosennego słońca !.. z jakąż wdzięcznością dzię- 
kowałem Bogu za owe ciepło, które wszystkich 
ogrzewa, za owe świalło, klore wszystkim przy- 
Świeca, Za ową zieloność, która dla, wszystkich 
oczu przyjemną. Każdy dzień nowe przynosił nam 
roskosze, każdy dzień odsłaniał wdzięki i skarby 
natury, z każdym dniem serce moje mocnićj czuło, 
duch wyżej się wznosił i myśli dzielnićj strzelały. 
W obliczu pięknej natury, tułające się dziecię, roz- 
wijałem moje pojęcia o Bóstwie, każden jego przy- 
miot piętnował się i żył w mem scrcu, cała je- 
go wielkość widocznie stawała przed oczyma, a 
chociaż jé} żadne oko rozmierzyć, Żadna myśl 
objąć nićzdoła, przećież dusza moja pragnęła zoać 
go, miłować, podziwiać wielkość j mądrość. W 
człowieku ta sama chęć tylko jest cnotą i zasłu- 
gą, ta sama chęć rozwija w nas pierwiastek bo- 
ski i ona sama stanowi szczęście duchowe, wyż- 
sze nad wszelkie roskosze Świata. i 

W czasie gwiaździstćj nocy, pięknego wiosen- 
nego poranku, wśród ciszy pól i łąk, albo przy 
odzywającem się echu gór, jakiś przyjemny tra~ 
wił mię ogień, jakiś niewymowny opanowywał 
mię zapał i chwytałem za lutnię 1 chciałem przy 
jéj pomocy wyśpiewać wszystko, co serce czuło, 
co głowa myślała, co dusza w gorejących pło- 
mieniach pragnęła. I jakoś cudownie nastrajała się 
moja lutnia, czarodziejskie płynęły z nićj tony, 
ták rzewne, tkliwe i poruszające, Że samprzy Jéj 

łosie płakałem, że sam pokochałem me pieśni, 
ze one stały się dla mnie pociechą w cierpieniu, 
oddźwiękiem mojćj radości, echem moich uniesień, 
żywiołem mojćj duszy i ochłodą cierpiącego serca. 
Mój ojciec, brat, lutnia moja, kawałek wypro- 
Szony chleha, olo wszystko; czego potrzebowałem 
de życia; ojciec i brat dla serca, lutnia dla duszy, 
chleb dla ciała. j ` 

Coraz nowym wdziękiem zajaśniała natura, zie- 
lonym kobiercem pokryły się pola i łąki, w szu- 
miące pod powiewem wiatru liście ustroiły się drze- 
wa, gaje zabrzmiały pieśnią słowika, rzeki sre- , 
brzystą powłoką jaśniejąc przyjęły na swoje łono 
wiosła i łodzi, ludzi i pieśni. Cała natura śpie- 
wała hymn dziękczynny Stwórcy; cała natura, jak 
jedna wielka harfa , |rzmiała urocza , niepojętą pie- 
śnią, w którą się zlewa każdy głos, każdy jęk, 
każde westchni.nie i każdy uśmiech, rażące i nie-' 
godne niektóre po szczególe; *rmonijne, nie psu- 
Jące melodyi w ogóle. = 

I dobrze nam tak było, Ojciec mnićj wzdychał, 
Karol nie płakał, a ja spiewałem. Spiewałem i- 
dąc z wsi do wsi, Z chaty do chaty, coraz do no- 
wych ludzi, coraz nu świ'Ze miejsce. Nie chojńą 
bywała jałmużna; ale Żyć nią było można, bo 
natura przychodziła nam w pomoc, jagody, grzy- 
by, dzikie owocę, ta przynajmnićj wspólna wła- 
sność dzięci jednego ojca, przyjemne i pożywne 
dawały zasilenie. 

Wreszcie i chłodnićj być poczęło, jakas Żało- 
ba okryła ziemię, liście na drzewach straciły mi-.. 
łą zieloność , ptaszki przestały śpiewać 7 gęsta mgła 
rankami wznosiła się nad wodą. Ojciec mój mó- 
wił, że zima się przybliża, że na ten ciężki czas 
udać się potrzeba do miasta, gdzie wiele jest lu- 


* 
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dzi, więcej pieniędzy, często współuczucie i gdzie 
moje picśni zwabią słuchaczy. 

Postępowaliśmy wolno, jak Żebracy, postępo- 
wali zatrzymując się w każdej wsi i prawie w kaz- 
dej chacie, zimno coraz mocnićj dawało się nam 
uczuwać , spoczynki i noclegi były coraz przykrzej- 
Sze, jułmuzna rzadko. Pewnego razu, pamiętam, 
dzień był słotny, błoto po kolana, my zaś bez o- 
buwia zziębnięci i głodni, ojciec mój zasłabł w 
drodze i iść nie mógł. Gdy z wudnością dostaliś- 
my się do wsi najbliższej, „gdzie pragnąłem zna- 
leźć spokojny kącik dla ojca wszędzie oduówio- 
no nam schronienia. Nie wiedząc co począć, sira- 
ciwszy zupełną nadzieję , zbliżyłem się do wpół 
zawalonćj chaty; blade światełko zaledwie przebi- 
jało się przez ciemne szyby, myślałem że i tu od- 
mówią nam noclegu. Wszedłem: stary, siwy Żyd 
siedział przy kominie, brudna, brzydka zydówka 
skrobała kartofle, s prawie nagie dzicci wiły się 
w około niej. Wyrazy skvnały smi na ustach, nie 
śmiałem nic przemówić i chciałem wyjść napo- 
wrót, gdy ów stary żyd zapytał mię: Czego chiccsz 
mój mały? Tylec było łagodności i zachęcenia w 
wyrazach żyda, że ośmieliłem się oznajmić moje 
ządanie, mówiąc: Chciałem prosić o nocleg dla 
ciemnego ojca, który nam zachorował na drodze. 
Zyd przemówił coś do żydówki, ona mu odpo- 
wiedziała i stary Żyd rzekł do mnie: „Uboga na- 
sza chata, ale kiedy kto potrzebuje schronienia, 
dobra od słoty i zimna. Niechaj wejdzie twój oj- 
ciec, przynajmnićj wypocznie pod dachem." Przy- 
wołałem ajca i Karola; obadwaj weszli uradowa- 


Doniesie 


Nro 1776. 
TRYBUNAŁ 
Wolnego Miasta Krakowa i Jego Okręgu. 


Wskutek prośby przez Jana Piwowońskie— 
go, cessyonaryusza praw Teodora Peszkarego 
wniesionćj , o przyznanie mu połowy massy Krzy= 
sztofa i Elżbiety z Rurtów Peszkarych, składa- 
jącój się z summ 1) złp. 1167 gr. 13 na czę- 
ści wsi Radwanowice w Okręgu M. Krakowa 
położonej; 2) złp. 1239 gr. O na kamienicy 
pod L. 315 w gminie HI. M. Krakowa; 3) złp. 
390 na domu N. 252 w gminie VIII. M. Kra- 
kowa; 4) złp. 840 na kamienicy N. 117 w gmi- 
nie I. M, Krakowa; i 5) złp. 270-fa kamieni- 
cy N. 466 w gminie IV. M. Krakowa hypote— 
cznie ubezpieczonych, Trybunał po „wysłucha— 
nia wniosku Prokuratora na zasadzie art. 12 
ust. Hyp. z roku 1844 wzywa wszystkich pra- 
wa do powyższćj massy mieć mogących, aby 
się w zakresie 3 miesięcy z lakow emi zgłosili, 
w przeciwnym bowiem razie stósowne przy— 
zpanie na rzecz podającego nastąpi. 

Kraków dnia 25 Maja 1846 r. | 
Sędzia Prezydujący 

J. Czernicki. 

Sekr. Larochi. 


(2r.) 


ni, bo obadwaj byli przemokli i zziębnięci. Mie- 
liśmy nicjaki zapas Żywności, którym z Karolem 
się posiliłim; ojciec nic nie mógł jeść, ale pragnął 
położyć się jaknajprędzćj. Gościnny żyd przyniósł 
wiązkę słomy, rozesłał ją na ziemi i prosił, aby 
spoczął mój ojciec; żydówka pytała się co mu do- 
lega, a żydzięta uciszyły się, aby nie przerywać 
mu snu. Jakąż uczułem wdzięczność dla poczci- 
wego żyda! jego ofiara zdawała mi się niczem nie 
odpłaconą, dla odwdzięczenia oddałbym mu ser- 
ce, które biło mi w piersiach. 

, Nazajutrz dzień był bardzićj słotny i ojciec wię- 
cćj cierpiący, że w drogę się puszczać było nam 
niepodobna; żyd -zeawolił , abyśmy „pozostali unie- 
go i lichą strawę podzielił z nami. 

Trzeciego dnia poszliśmy dalej, składając dzięk- 
czynienia żydowi i pragnąc ma kiedykolwiek od- 
płacić jego gościnność. larol hojnie mu ją odpła- 
cił bo odpłacił krwią własną; ule nie uprzedzaj- 
my, przyjdzie czas, że i to opowiem, bo lo może 
najważniejszy wypadek w mojem Życiu, bo odtąd 
poczyna się epoka zaćmienia gwiazdy mojego ży- 
wota, bo odtąd gaśnie słońce moich nadziei, 

(D. e. n.) 
PRZYJECHALI DO KBAKOWA. 
Od dnia 10 do dnia 11 Lipca. 

Brase Wilhelm, z Pruss. 

Wyjechali z Krakowa. 

Cbhronowska Maryanna, do Polski ; -- Stumme* 
Jan, do Pruss. 


nia Urzędowe. 


Nro. 8442. 
DYRERKCYA POLICY( 
Wolnego Miasta Krakowa i Jego Okręgu. 
Podaje do wiadowości, iż w miesiącu Maju 
r. b. zagubionym został passport przez P. Mi- 
chała Grudzińskiego któren miał w d. 5 Sier- 
pnia r. z. do L. 4676 Dz. Pass, do miasta War- 
szawy w Polskę na rok wydany, ktohy przeto 
tenże Paszport znalazł, lub jakąkolwiek miał o 
takowym wiadomość, zechce o tem Dyrekcyi 
Policyi donieść. 
Kraków d. 1 Lipca 1846 r. 
Za Dyrektora Policyi 
Nowak. 
Sekr. Ducillowicz. 


Prawnie zajęte ruchomości jakoto : komoda, 
kanapa, sześć krzeseł, łóżka, obrazy i zegar 
z futerałem , w drodze exekucyi Sądowćj sprze- 
dane zostaną przez publiczną licytacyą w dniu 
14 Lipca r. b, o godzinie 10 z rana przed Su- 
kiennicami M, Krakowa za gotową zapłalę. 

Kraków dnia 8 Lipca 1846 r. 


Paweł Więckowski R.S. 


